
Mr. 103. Roś IB 

Codzienne pismo ludowe dla Polaków na obczyźnie, poświęcone oświacie oraz sprawom 

LSKI. 
narodowym, politycznym i zarobkowym. 

pod znakiem „t. polnisch“ nr. 128. 

Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Przedpłata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 
1 mr. 50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 92 fen. 
„Wiarus Polski zapisany jest w cenniku pocztowym 

W imię Boże za Wiarę i Ojczyznę | 
Za inseraty placi sie za wiersz petytowy 15 fen., a za 
ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 40 fen. Kto 
często ogłasza, otrzyma rabat. — Listy do „Wiarusa 
Polskiego** należy frankowaé i pedać w nich doklad- 

ny adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. 

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 

miówić, czytać i pisać po potsku! Nie jest 

Polakiem, kto potomstwu swemu znie:1- 

czyć się pozwoli! 

Romer 

Z wypa 

SD WI 

ków dnia. 

W Rzeszy niemieckiej się coś psuje? 

Pruskie gazety półurzędowe i nieurzę- 

dowe są wielce niezadowolone z powodu 

serdecznych toastów zamienionych pomie- 

królem saskim a cesarzem austryackim we 
Wiedniu. Mianowicie nie podoba im się 

podkreślone przez króla saskiego brater- 

stwo armii saskiej i austryackiej. 
Król saski odwiedził we Wiedniu tak- 

że austryackiego ministra spraw zagrani- 

cznych hr. Gołuchowskiego. 

Obrady nad nowelą dotyczącą stosunków 
roboczych w górnictwie, 

nastąpią w drugim czytaniu dnia 12. maja. 
Komisya, która obradowała nad nowelą 
górniczą udaje się 7-mego maja do tutei- 
szego obwodu przemysłowego, by naoez- 
nie przekonać się o panujących tutaj stó- 
sunkach. 

Telegramy. 
Port Said. Książę japoński Arisu- 

gawa z żoną udający się na Ślub niemiec- 
kiego następcy tronu przybył tu dotąd i 
wyruszył natychmiast w dalszą drogę do 
Neapolu. 

Malacca. Eskadrę rosyjską złożoną 
z 4 pancerników, I krążownika, 1 łodzi ka- 
nonierskiej i 5 statków węglowych . wi- 
dziano tutaj płynącą ku południowi. 

Chicago. Z powodu strejku woż- 
niców przyszło tutaj ponownie do zabu- 
rzeń skierowanych przeciw łamistrejkom, 
za których pracodawcy używają murzy- 
nów. Wiele osób zraniono, kilka niebez- 
piecznie. 

Tokio. Eskadrę Roźdiestwieńskie- 
go widziano według ,,Daily News“ we 
wtorek na północ od zatoki Hankońskiej. 

. N O Zebranie Rady Nadzorczej 
Zjednoczenia zawodowego polskiego 
odbyło się na sali p. Kottmanna w Wanne 
w ubiegłą niedzielę. 

Rozpatrywano różne wewnetrzne snra 
Wy organizacyi, mianowicie uchwalono nie 
ustawać w agitacyi w tutejszym obwodzie 
przemysłowym. 

Obszerniejsza toczyła się dyskusya w 
sprawie Łużyc i w sprawie Grohn-Fege- 
Sack pod Bremeną. 

Z ostatniej miejscowości nadeszła 1:0- 
wiem prośba, by „Zjednoczenie zawodowe 
polskie' zajęło się organizacyą ko- 
biet Polek pracujacych po fabrykach. 

Uchwalono, by zarzad zbadal te spra- 
we, i udzielono mu pelnomocnictwa, by w- 
danym razie zajął sie utworzeniem oddzia- 
łu dla kobiet. 

Dłuższa toczyła się dyskusya nad spra 
wą składek streikowych a mianowicie nad 
tem, co się stało z pieniędzmi nadesłanymi 
dla strejkujących do dortmundzkiego Dzien 
nika. 

Poruszył rzecz p. Kierblewski z Dy- 
seldorfu, który pytał się, czemu dotąd lista 
z Dyseldorfu nie była pokwitowana, na 
którą zebrano 12mr. 50 fen. Pan Kierblew- 
ski oświadczył, iż listę tę posłał do „Dzien- 
nika“ dortmundzkiego wraz z pieniędzmi 
Z prośbą, by tenże pieniądze odesłał do 
„Zjednoczenia zawodowego polskiego*, Od 

zarządu zaznaczono na to, że listę po- 

słano z biura „Zi. zaw. pol.“ z firmą tegoż 
do Dyseldorfu, więc też składkii listę nale: 

żało się przysłać z powrotem do biura „Zi. 

zaw. pol.“ a nie do redakcyi któregobądź 
pisina. 

„Dziennik“ dortmundzki ani listy ani 
pieniędzy nie nadesłał; kwitował bowiem 

blisko 300 marek a nadesłał bez obrachun- 
ku tylko 14 mr. 45 fen. do biura „Zi. zaw. 

pol.“ Co się stało z resztą pieniędzy nade- 

słanych dla streikujacych do Dortmundz- 
kiego „Dziennika, 6 tem dotąd zarząd do- 

wiedzieć się nie mógł. 
„Ziednoczenie zawodowe polskie'* o- 

glosilo swego czasu odezwę w polskich ga- 
zetach nawołującą do składek na streiku- 
jących górników Polaków. Wszystkie ga- 
zety polskie zamieściły odezwę, a pienią- 

dze wskutek odezwy zebrane przesłały do 
„Ziednoczenia zawodowego polskiego* z 
jedynym wyiatkiem  „Dziennika*  dort- 
mundzkiego, który zebrał coś blisko 300 
marek, lecz prócz owych 14 mr. 45 fen pie- 
niędzy „Zi. zaw. pol.“ nie przysłał, ani też 
w gazecie ani „Zi. zaw. pol.* nie doniósł, 

co się z niemi stało? 
Ci, którzy pieniądze „Dziennikowi* 

dortmundzkiemu nadesłali uczynili to wsku 
tek odezwy „Ziednoczenia zaw. pol“ 

więc też „Zi. zaw. pol.“ pieniądze te uwa- 
ża za swoią własność i ma obowiązek sta- 
rać się o to, aby zostały zużyte w myśl o- 

fiarodawców. 

Z powodu tego wysłał kasyer p. Jan- 

kowiak do wydawcy „Dziennika“ dort- 
mundzkiego p. Ignacego Żnińskiego list, 

w którym prosił o wyjaśnienie sprawy. 

Na list ten nadesłał p .Ignacy Żniński na- 
stępującą odpowiedź: 

Dortmund, dn. 12. 4. 
Wielmożny Pan 

Jan Jankowiak 

w Bochumie. 
Na list Szanownego Pana z dnia li 

bm. pospieszam natychmiast z odpowie- 

dzią. 

Przesłane nani swego czasu trzy listy 
do zapisywania składkujących na rzecz 
górników załatwiliśmy już na skutek listu 
prywatnego. 

Oprócz tychże składek wpływały do 
redakcyi „Dziennika Polskiego* pieniądze 
wprost. Ponieważ jednak Zjednoczenie 
ignorowało pismo nasze i stale dotąd ie 
jeszcze ignoruje, nie poczytywaliśmy sobie 
za obowiązek, samym się wpraszać tam, 
gdzie naszej pomocy i pośrednictwa nie 
żądano. 

Gdyby więc Szanownego Pana ktoś- 
kolwiek odważył się inkomodować o 
skladki do „Dziennika“ nadeslane, niechaj 
mu Pan laskawie odpowie, Ze ich nie cde- 
brałeś. 

1905, 

Z glebokim szacunkiem 
unizony 

Ignacy Żniński. 
Na powyższe pismo p. Ignacego Zniti- 

skiego posłał kasyer p. Jan Jankowiak od- 
powiedź następującą : 

Wielmożny Pan 

Ignacy Zninski 
w Dortmund. 

Nad listem Wielmożnego Pana z 13. b. 
m. bardzo ubolewam. 

Przesłane listy owego czasu do Szan. 
Redakcyi mogły tylko służyć dla osób 
prywatnych, które się tą sprawą chciały 
zająć, a nie dla Panów w Redakcyi. Oprócz 
tego do wszystkich polskich redakcyj 
wpływały pieniądze wprost, a wszystkie 
nam, to jest do „Zjednoczenia zawodowego 
polskiego“ nadsyłały, a nie do innych or- 
ganizacyj, tak się też należało „Dzienni- 
kowi*. A wielkiej pomocy od gazet żad- 

nych my nie żądali, tylko dostały one ode- 
zwe nadesłaną, tak i w „Dzienniku“ otrzy- 
maliście. A co się tyczy, ignorowania 

„Dziennika“ przez „Zjednoczenie* to jest 
wielki fałsz, gdyż na to nie jest założone, 
ażeby sprawami gazeciarskiemi się zajmo- 

wało, ale iak widzę, więc Wiel. Pan uwa- 
żasz naszą organizacyę za nie prawomoc- 
ną do odbioru pieniędzy, więc to jest bar- 
dzo bolesne. Co zaś ostatniej odpowiedzi, 
co mi Wiel. Pan pisze, to że mam powie- 
dzieć, iż (pieniędzy) nie odebrałem, tak 
mogę chyba memu dziecku powiedzieć. 
Moiem zdaniem ieżeli Panowie przyimo- 

waliście dobrowolne składki na rzecz gór- 
ników, więc mogę żądać wyjaśnienia, 
gdzie te pieniądze się podziały i stanowczo 
żądam sprawozdania z tych pieniędzy, któ- 
re były w „Dzienniku pokwitowane. 

Z głębokim szacunkiem 
wielce uniżony 

Jan Jankowiak. 
Odezwały się głosy, że może „Dzien- 

nik“ dortmundzki pieniądze te posłał do 

gewerkferajnu, zresztą radzono, jeżeli rze- 
czy inaczej wyjaśnić nie można, by obrano 
drogę sądową. 

Uchwalono, by Zarząd sprawą się za- 
jaf i postarał się o jei zupełne wyjaśnienie. 

Mniej czasu zajął wniosek o wyklu- 
czenie p. Jana Brzeskota z Bochum, które- 
go przeciw 4 głosom w myśl ustaw uchwa- 
lono skreślić z listy członków „,Zjednocze- 
nia zaw. polsk. *. 

W końcu przyjęto uchwałę, że człon- 
kowie którzy dłużej niż 4 tygodnie choro- 
wali, za czas choroby nie potrzebują opła- 
cać składek miesięcznych, nie tracą przez 
to jednakowoż swych praw do pośmiertne- 
go. 

Zebranie rozpoczęto o godz. 4-tei po 
południu i zakończyło się o godz. 10-tej 
wieczorem. 

WERE. 

Nove drogi Sokolstwa polskiego. 
„Soköl“, organ Związku Sokołów, pi- 

-Sze: Gdy mowa o Sokolach, mimowoli 
nasuwają się słowa: co Sokół — to zuch! 

I nie bez powodu, gdyż wspominając o So- 

kołach, zaraz w duchu staje nam przed 
oczami zdrowy i silny młodzieniec, wyko- 
nujący ćwiczenia na prężniku lub poręczy, 

albo widzimy w. pamięci karne. zastępy 

dziarskich drużyn sokolich, iak w długici 

szeregach na boisku złotowem wykonują 
tak mile dla oka widza ćwiczenia laską lub 
lancą. Jednem słowem nazwa Sokół nasu- 
wa nam mimowoli na myśl dążenia do zdro 
wia, Sił i karności, które to dążenie jest ce- 
lem i zadaniem naszego Sokolstwa pol- 
skiego. 

Wobec tego, że cel jest tak wzniosły 
i szlachetny, a przytem tak pożądany, z 
tem większem zdumieniem patrzeliśiny i 
patrzymy i dziś jeszcze na to, z jaką sy- 
stematycznością i gorliwością pruskie wla- 
dze państwowe zwalczają na każdym kro- 
ku nasze towarzystwo sokole, pomawia- 
jąc je o dążności i cele polityczne, których 
nie miały . Wszelkie zaprzeczenia i zape- 
wnienia nie pomogły; uznano nasze towa- 
rzystwa za polityczne, a sądy pruskie nie- 
jednokrotnie już do zdania tego SiĘ przys 
chyliły. 

Wyrokami tymi przypadły Sokołom 
w udziale różne obowiązki, wynikające z 
różnych paragrafów kodeksu pruskiego, 
naprzykład, że wszelkie zebrania sokolskie 
podlegają nadzorowi policyi, że członkiem 
towarzystw sokolich może zostać tylko 
ten, kto ukończył już 18 rok życia, że poli- 
cyę należy zawiadomiać o przystąpieniu 
i wystąpieniu każdego członka itp. więcej. 
Atoli obok tych obowiązków przypadły 

1414. 

Sokołom w udziale także i prawa, a mia- 
nowicie prawo rzeczywistego uprawiania 
polityki na zebraniach i w publicznej dzia- 
łalności Towarzystwo. Odtąd więc na ze- 
braniach Sokołów można mówić o wszel- 
kich sprawach politycznych, móżna mówić 
np. o żywotności narodu polskiego, o polo- 
żeniu naszem pod zaborem pruskim, ro- 
syiskim lub austryackim, o różnych pięk- 
nych kwiatkach kultury pruskiej, o pogro- 
mie Niemców na Psiem Polu przez króla 
polskiego Bolesława, lub Krzyżaków pod 
Grunwaldem przez Władysława Jagiełłę, 
można wreszcie mówić także o wojnie ja- 
pońsko-rosyiskiej, o buncie murzynów w 
Airyce, a choćby nawet o „wojsku pal- 
skiem'* w Ameryce. O tem wszystkiem f 
o innych rzeczach można mówić, a żaden 
policyant, żaden prezydent policyi, ani sąd 
nic za to zrobić nie mogą, lecz oczywiście 
pod tym warunkiem, że się przytem nie 
podburza do gwałtów i niewiści klasowej 
lub w ogóle nie wykracza przeciwko para- 
grafom kodeksu karnego!! 

Wobec tego więc też w Wydziale Zwia- 
zku Sokołów polskich powiedziano zobie: 
skoro władze pruskie koniecznie uważają 
nasze towarzystwa za polityczne, więc też 
korzystaimy z wszelkich praw, jakie towa- 
rzystwom politycznym przysługują i roz- 
wińmy w naszych towarzystwach działal- 
ność narodowo-pclityezna, tem bardziej, 
że nam naszą działalność pod względem 
krzepienia ciała coraz więcej urtudniaja. 
Ta myśl kierowała delegatami towa- 
rzystw sokolich, gdy na ziezdzei tegorocz= 
nym (26 marca) w Poznaniu uchwalili re- 
zolucyę, która nawołuje do budzenia o- 
światy narodowej, tak wśród członków 
towarzyśtw iak wśród ludu. 

. Sokolstwa polskiego obowiązkiem te- 
raz będzie zamienić słowa rezolucyi w me- 
zki czyn mianowicie: 

1) przez wspólne czytanie i uczenie 
się literatury polskiej na zebraniach 
i w domu; 

2) przez odcz ty treści ogólnokształ- 
cacej na zebraniach; 

3) przez zakładanie bibliotek dla doro- 
_Stych rodaków i rodaczek; 

4) przez rozdawanie wydawnictw Ju- 
dowych z okazyi wycieczek, jak cle- 
mentarzy, historyi polskiej itd. ; 

5) przez zakładanie biblioteczek dla 
dzieci, w ktörych co niedzielę dzieci 
książki zmieniać powinny; 

6) przez wspólną naukę czytania i pi-- 
Sania polskiego dla członków. 

Przeprowadzenie powyższego progra- 
mu-napotka na pewne tritdnosci, mianowi- 
cie sprawą nauki czytania i Pisania polskie 
80. Przyznajemy, że Sprawa ta najtrudniej 
się przedstawia, lecz przy dobrej woli da 
się przeprowadzić, jeżeli jedna strona postę 
pować będzie z największym taktem, po 
bratersku, jak druh z druhem, a druga wy- 
zbędzie się wszelkiego fałszywego YSty- 
du, bo — jak słusznie powiedział jeden z 
wybitnych Sokołów — nikt się wstydzić 
nie potrzebuje, że go w szkole po polsku 
nie nauczyli, lecz wstydem i hańbą było- 
by dlań, gdyby dłuższy czas będąc członz 
kiem „Sokola“, nie nauczył się czytać i 
pisać po polsku. 

Tak więc nasze Sokolstwo polskie na 
nowe wstępuje drogi ,a na drogi te wpra- 
wadził go panujący dziś w Prusiech system 
antypolski. Dotychczas mieliśmy tylko 
Sokołów gimnastyków, odtąd nasze dro- 
zyny sokole wzmocnią potężnie szeregi 0- 
brońców naszych skarbów narodowych; 
dotychczas hartowali tylko ciała, odtąd nie 
zaniedbując pierwotnego celu, hartować 
będą także ducha kolegów i ludu, nową _ działalnością swą przyczyniając się do bu- - dzenia oświaty narodowej. Sokolstwo na- 



sze nie ma powodu skarżyć się na zmianę 

jaka nastąpiła w jego życiu, przeciwnie, 

ten nawy zakres pracy tylko pomnoży ie- 

i powiększy zastępy. Dotąd nieieden imo- 

że stronił od naszych towarzystw sokolich 

ponieważ nie ma zamiłowania lub zdolno- 

ści de ćwiczeń gimnastycznych, a pozatem 

ni. o icział tam dla siebie żadnej pracy. 

Te:az każdy tam znajdzie pracę, i to pra- 

cę szczytną, wzniosłą i tak bogate rokuią- 

cą owoce. 
Zatem Szczęść Boże na tei nowei dro- 

dze!! 

Z wojny rosyjsko-japońskiej. 

„Daily Mail'* donosi z Tokio, że we- 

dług doniesień z Singapore trzecia eskadra 

rosyjska przepłynęła koło portu dnia 29 

kwietnia. Bitwy morskiej oczekują w prze 

ciągu dziesięciu dni. 

W Tokio panuie przekonanie, że Roz- 

diestwieński ciągle jeszcze zaopatruje się 

w węgiel w francuzkich portach Indochin. 

Prasa japońska występuje z tego powodu 

przeciw Francyi, rząd japoński zachowuje 

milczenie. Rz 

„Morning Post“ donosi z Szanghaiu, 

że Rosyanie zakupują potajemnie pospie- 

szne parowce, które zamierzają uzyé do 

wywiadów, gdzie znajduje się flota adimira- 

la Togo. Do tei pory zakupili juz 12 okre- 

tow. 

Do Amsterdamu nadeszły pewne wia- 

domości, że flota japońska skoncentrowa- 

na jest na północ od Filipinów. Oddział 

floty japońskiej, złożony z 17 okrętów, prze 

płynął wzdłuż Formozy ku Filipinom. 

Rus“ donosi z Gunczulin, że wojska 

japońskie koncentrują się głównie przeciw 

prawemu skrzydłu rosyjskiemu. Linia 

przednich straży japońskich rozciąga się od 

Liaoho do Czingho. Znacznieisze siły zgro 

madzone sq kolo Kaijuan. 

Patrolom rosyjskim nie udało się 

przejść poza rzekę Liao, wobec silniejsze- 

go ufortyfikowania brzegów przez Japoń- 

czyków. 
— 
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Ziemie polskie. 
7 Prus dachodnich Warmii i Mazur. 

Chojnice. Tutejsze sądy przysięgłych 

skazaly 18 marca kowala. Gustawa Mil- 

bradta i wspólnie z nim oskarżonego 

Schmidta na śmierć. Sąd Rzeszy w Lip- 

sku rozpatrywał rewizyę w dniu 28 kwie- 

tnia, postanowił jednak wyrok ogłosić do- 

piero 8 maja. 
Gdańsk. 21 lat liczący jednoroczny 

żolnierz, jednego z tutejszych pułków, na- 

wiązał stosunek z jedną z muzykantek, 

grywającej w czeskiej orkiestrze damskiej. 

Pod wpływem zazdrości żołnierz śmiertel- 

nie zranił Czeszkę a następnie sam się za- 

strzelił. 

*czarne pończochy. 

Grądziądz. W poniedziałek wieczo- 
rem wyłowiono z przystani tutejszej trupa 

kobeity mogącej liczyć około 30 lat. 
Twarz zmieniła się w wodzie do niepozna- 
nia. Trup miał krótko strzyżony włos i 

Barwy reszty odzieży 

również absolutnie rozeznać nie było po- 

dobnem. Jedynie szczęśliwemu przypad- 
kowi będzie można stwierdzenie osobisto- 

Sci zawdzięczyć. 

Z Wiel. Kc Poznańskiego. 
W Jestrzębie w powiecie mogilnickim 

tamtejszy urzędnik komisyi kolonizacyinej 

otrzymał z Poznania nakaz, aby robót ko- 

walskich nie dawał dalei wykonywać u 
miejscowego kowala p. Kiełpińskiego. Pan 
Kiełpiński dzierżawi gminną kuźnią i dotąd 
ku zupełnemu zadowoleniu wszystkich ko- 

lonistów oraz urzędnika komisyi koloniza- 

cyinej wszelkie roboty kowalskie wyko- 

nywał, zwłaszcza że na miejscu drugiego 

kowala nie ma. Obecnie urzędnik koloni- 

zacyi otrzymał zakaz oddawania robót p. 
Kiełpińskiemu, co połączone iest z niema- 
łemi trudnościami, gdyż roboty kowalskie 
trzeba będzie daleko odstawiać. Czy.ko- 
loniści także taki zakaz otrzymali, nie wie- 

my, ale możliwe jest i to: 

Tak samo odebrano roboty kowalskie 
panu Mądremu w Kozłowie. 

Pobiedziska. Dnai 28 kwietnia wy- 

buchł zaraz z wieczora ogień, który ogar- 

nął stodoły pp. Waberskiego i Polakiewi- 

cza. Obie stodoły spaliły się doszczętnie. 
W. podnosi znaczną stratę, ponieważ był 

nisko zabezpieczony. Sądzą ogólnie, że 

ogień został podłożony, zwłaszcza że nie- 

dawno spaliła się stodoła, która stała w 
pobliżu spalonych obecnie stodół. 

Ostrowo. Wybory do sądu procede- 
rowego w Ostrowie odbyły się we wto- 
rek. Pierwszy raz w roku bieżącym obu- 
dziło się zainteresowanie sprawą tą, choć 
nadzwyczaj małe. Na przeszło 200 upra- 

wnionych do głosowania pracodawców 

Polaków zapisało się do listy wyborczej 
zaledwie 75 a głosowało 55 na blisko 100 
pracobiorców zapisało się 54 a głosowało 

32: 
Na lawniköw do sadu procederowego 

wybrano: 

a) z pracodawców pp: Zydorowicz 
Wojciech, Wlazło Roman, Nagler Jan (rze- 
źnik), Słowiński Teofil, Jakubowski Wa- 
cław, Chróściński Walenty, Stankowski 
Marcin. 

b) z pracobiorców pp: Kutschka Fran- 

ciszek, Rados Wojciech, Gładysz Paweł, 
Wyrembek Stanislaw, Dwornik Józef, 
Kmieciak Jakób. 

Ze Ślązka czyli Starej Polski. 
Eintrachthuta. Stróż nocny, 68-letni 

Karol Richter, pełniący służbę w tutejszei 
hucie, został zamordowany w nocy na so- 

botę. 

CRETE 

Kapitan Czart. 
TOM TRZECI. 

(Ciąg dalszy.) 

Gdy cygan „szczęśliwy, że wywinal 

się bez szwanku z groźnego uścisku księ- 

dza Jakóba, znalazł się iuż dość daleko, 

aby czuć się bezpiecznym, usiadł nad dro- 

gą i ial rozmyślać nad swem położeniem. 

Nie przedstawiało się ono w tei chwi- 

li wesoło. 
Przedewszystkiem nie miał prawie 

wcale pieniędzy. Rinaldo nie dawał ża- 
dnei wieści o sobie a zresztą, choćby się 
z nim połączył, to po to jedynie, aby slu- 

chać wymówek za niezręczność. 
Nic zresztą nie wiedział o obecności 

prawdziwego Castillana w Saint-Sernin. 

Gdy już narozmyślał się do syta, przy- 
szedł w ostatecznym wniosku do przeko- 
nania, że najlepiej uczyni, jeśli uda się do 
Paryża i postara się — jeśli to będzie ie- 
szcze możliwe — o nowy sojusz z Rolan- 

dem. 
Roztropny służący hrabiego Rolanda 

przed rozstaniem się z Ben Joelem pozosta 
wił mu dokładną wskazówkę, dotyczącą 
drogi, którą miał się udać. Tą drogą sam 
też miał pośpieszyć, gdyby okoliczności 
zmusiły go zawrócić do Perigord. 

Ben Joel ruszył więc szparko we wska 
zanym sobie kierunku, nie przewidując, że 
o mały kęs drogi ztamtąd czeka go przy- 
jemna niespodzianka. 

Szedł od dwóch godzin zaledwie, gdy 
na skraju horyzontu ukazał mu się jeździec 
pędzący co koń wyskoczy. Tknięty prze- 

TEE CERO 

czuciem, cygan zatrzymał się. Gdy jez- 
dziec, powściągając nieco rozpęd wierzcho 
wca, przybliżył się na pół strzału pistole- 
towego, Ben Joel wydał okrzyk radości. 

Poznał Rinalda. 
Pełnomocnik hrabiego de Lembrat, po 

odegraniu w Colignac sławnej roli delegata 
starościńskiego, odbywał dalej swą drogę 
z pośpiechem. 

Zamiarem jego było najpierw udać sie 
do Saint-Sernin, aby dowiedzieć się o po- 
wodzeniu Ben Joela, następnie dotrzeć aż 
do Gardony, gdzie ciągnęła go chętka przyj 
rzenia się oczyma właściciela tej pięknei 

posiadłości, którą hrabia Roland przyrzekł 
mu w nagrodę usług. 

Radosnemu okrzykowi Ben Joela od- 
powiedział takiż okrzyk Rinalda. 

Jeździec zsiadł z konia i wyciągnął 
rękę do sprzymierzeńca. 

— Spodziewam się, że już wszystko 
skończone ? — rzekł. 

Ben Joel skrzywił się. 
— Skończone ? — powtórzył. — Zdaje 

mi się, że jeszcze nie. 

I wysuwaiac na pierwszy plan wszy- 
stko, co mogło stanowić dlań okoliczności 
łagodzące, opowiedział Rinaldowi wypadki 
dzisiejszego rana. 

— Ach, niedołęgo! — zawołał Rinal- 
do z gniewem. — Popsułeś wszystko przez 
zbyteczny pośpiech. 

— Wypadało koniecznie śpieszyć się. 

Proboszcz oczekiwał z dnia na dzień Cy- 
rana. 

— Poczeka na niego długo. 
Z kolei zdał sprawę ze swych czynno- 

Sci Rinaldo. Opowiedział krótko o wiel- 
kich dziełach, dokonanych przez się, a Ben 
Joel, wysłuchawszy opowiadania, musiał 

Bytom. Przed sądem przysięgłych Ww 
Bytomiu stawał 20-letni Jan Zipper z Pia- 

śników, obwiniony, że usiłował zamordo- 
wać w dniu 20 stycznia rb. młodą wdowę 
Maryę Wacławikową z Król. Huty. Zip- 

per zakochał się w młodej wdowie, lecz 
później dostał kosza, ponieważ przedmiot 

jego miłości i zalotów dostał więcei skłon- 

ności do innego kochanka. Z tego powodu 
Zipper strzelił z rewolweru do Wacławi- 

kowej, lecz rewolwer nie oddał strzału; 
następnie Zipper jeszcze raz strzelił i lek- 

ko skaleczył Wacławikową; w końcu 

strzelił do siebie i zranił się w ramię. 
Przysięgli nie uznali go winnym usiłowa- 

nego morderstwa lub zabójstwa, lecz win- 

nym rozmyślnego pokaleczenia. Sąd ska- 

zał go na 3% lat więzienia. 
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Wiadomości ze świafa. 
Z Watykanu. Odpowiedź Ojca św. 

na mowę ks. arcybiskupa Bilczewskiego 

na posłuchaniu młodzieży polskiej z Gali- 

cyi brzmi, jak następuje: 

„Niech ci będą dzięki, czcigodny Bra- 
cie, który w pięknej przemowie, przedsta- 
wiając Nam ukochanych synów, przynio- 
słeś radość i pociechę duszy Naszej. Gdy 

bowiem młodzież zawsze i osobliwie leż 
Nam na sercu, nie możemy dostatecznie 
wyrazić ile nam radości przyniósł widok 

młodzieńców z narodu polskiego, otoczo- 

nych wspomnieniami sławnych czynów 

oiczyzny i którego przywiązanie do Sto- 

licy Świętej i pobożność, są nam dobrze 

znane. 
Są oni bowiem duchem braćmi tych, 

którzy, jak pięknie przypomniałeś, na po- 
czątku XIII wieku, porwani gorącym zapa- 
łem religijnego ducha, w tak wielkiej licz- 

bie pociągnęli do Syryi i Palestyny, aby 

miejsca uświęcone przez tajemnice naszego 

Zbawienia, odebrać i nieprzyjaciół krzyża 
Chrystusowego do katolickiej wiary na- 
wrócić. Są oni synami owych oiców, któ- 
rzy wobec drżącej Europy napadom potęż- 

nych wrogów przeciwstawili obronę przez 
własne piersi i w pierwszym rzędzie sta- 
wali do walki. Oni to byli wiary i cywili- 
zacyi silnymi obrońcami, wiernemi straża- 
mi. Ci zaś tutaj są młodzieżą, która 
wzmocniona przez cnotę wystrzegając się 
błędów: wieku i przykładu złych ludzi, 
gorliwie dąży do cnót chrześciańskich i 
pragnie przedewszystkiem służyć innym 

za przykład, aby było jaknajwiecej takich, 
którzyby się połączyli w spólność przy- 
kładnego obcowania. 

Gdy zatem was, ukochani synowie, 
godnych cnót ojców waszych, z radością 
tu oglądamy, za szczytnemi dążeniami wa- 

szemi, z.wszelką, jak na to zasługują, pie- 
czołowitością śledzimy i duchowi wasze- 
mu, tak jak dotychczas otuchy dodać chce- 
my, abyście w naukach waszych sławy 
dosiągnęli, dochowuiac jednocześnie Bogu 

i jego Kościołowi wierności. Jeżeli więć 
na tei drodze wiernie wytrwacie, jesteśmy. 

pewni, że światły wasz przykład wyjdzie 
wielu na dobro, tak że pobudzeni nim i 
przerażeni smutnym stanem tych, którzy 

hołdują błędom wieku, do was się przyłą- 

czą i w walce w dobrei sprawie będą sta- 
rali się dorównać waszej gorliwości. 

Wierzemy, że uzyskacie to szczęśli- 

wie, gdyż znamy waszą karność, zwia- 

szcza gdy poznaliśmy waszych dyrekto- 

rów i profesorów, których z radością wi- 
dzimy wielu tutaj obecnych, a którzy zje- 
dnoczonemi siłami i radami swojemi pra- 

cują gorliwie, aby umysły was wszystkich 

zasilone dobrodziejstwy wiary katolickiei 

i z iei pomocą wzmocniły sie i wydosko- 
naliły. 

Wam więc, dia tego, wybrana tło- 

dzieży, profesorowie i tobie, . czcigodny 

Bracie, którzy wszyscy osobliwą wiedzeni 

gorliwością do Nas przybyliscie, każdemu 

z osobna wdzięczność Naszą wyrażamy i ~ 

jednocześnie prosimy, abyście za powro- 

tem do kraju, ziomkom waszym, których 
za najdroższych synów uważamy, Naszą 
oicowską życzliwość wyrazili, którym jak 

i waszym rodzinom, jako też i całej Polsce 
dla uproszenia darów Nieba, Apostolskie 
błogosławieństwo Nasze, z pełnego serca 

w Bogu udzielamy. * 

A różnych siron. 
Tężec karku. Wypadki tężca karku 

zaszły w ostatnim tygodniu w różnych 

miejscowościach. W Kastropie zachoro- 

wała żona pewnego górnika; w Wandhofen 

p. Schwerte robotnik Bostammer; w Celle 
dziecko. W Opolu w pierwszej połowie 
kwietnia zachorowało na tężec karku 407 
osób, a umarło 212. 

Dortmund. Podobno rząd bawarski 
zamierza w okolicy tutejszej zakupić kilka 
kopalń. 

Krefeld. W chemicznej fabryce H. 
Leitbolf'a nastąpił wybuch kotła parowego, 
przyczem dwai robotnicy zostali zabici a 

jeden zraniony. 

Rotthausen. W kopalni „Bonifatius* 
inżynier Wolf i jeden górnik zostali okale- 
czeni. Hamulec nie funkcyonował i kosz 
spadł w głębię. 

Bochum. Kto chce zamiast dotych- 
czasowego, wybrać sobie innego lekarza 
knapszaftowego, winien to teraz uczynić. 

Marten. Samobójstwo popełnił nie- 
jakiś H. Rüter z Marten. Miał zanieść 
1000 mr. do banku, czego nie uczynił, lecz 
z pieniędzmi odjechał. Następnie przyie- 
chat w nocy do Marten. Tam przed mie- 
szkaniem rodziców strzelił sobie w głowę. 

Bochum. Nowa władza dla kupców 
i rzemieślników. „Pruski krajowy urząd 
procederowy“ (Preussisches Landesge- 
werbeamt) — taka jest nazwa nowej wła- 
dzy, której zwierzchnikiem jest minister 
handlu i przemysłu. Ten nowy urząd pro- 

przyznać, że w istocie zanadto się pośpie- 
szył. 

— Jednakże — oświadczył w zakoń- 
czeniu — nie mam sobie nic do wyrzucenia 
nie wiedziałem bowiem, że Bergerac jest 
przez ciebie unieruchomiony. Z drugiej 
strony obawiałem się przybycia Castilla- 
Have; 

— Mistrz, jak sądzę, jest nam w tej 
chwili tak samo niegroźny, jak jego sługa. 
A zatem wykonać nam trzeba jeszcze je- 
dno natarcie i raz wreszcie położyć spra- 
wie tej koniec. Dziś wieczorem wyruszy- 
my do Saint-Sernin. 

Wspólnicy weszli do poblizkiej oberży 
i kazali podać sobie obfity posiłek. 

Siedzieli za stołem długo, tak długo, 
aż światło dnia przygasło i wieczór za- 
padł. 

Gdy iuż ściemniło się zupełnie, posta- 
nowili udać się w drogę. 

W tej chwili dwa konie przebiegły go- 
ścińcem w pełnym galopie i zwróciły ich 
uwagę. 

W mroku doirzeli niewyraźne kształty 
jeźdźców, pochylonych i prawie leżących 
koniom na karkach. 

— A to im pilno! — zauważył oboję- 
tnie Rinaldo, dopijając swego kieliszka. — 
Idźmy za ich przykładem kolego Ben Joe- 
lu, i nie traćmy drogiego czasu. Wyłożę 
ci w drodze, w jaki sposób zamierzam za- 
kończyć tę całą awanturę. 

Sługa hrabiowski posadził cygana za 
sobą i ruszyli obaj drogą do Saint-Sernin. 

Trzeba im było godziny, aby, nie spie- 
sząc się zbytecznie, mogli drogę tę prze- 
być. 

Jadąc rozmawiali. 
Jakiż jest twój plan?—zapytał Ben Joel. 

en EEE ng 

— Bardzo prosty. Czy znasz dom pıo 
boszcza? 

— Od piwnicy do strychu, i w najdro- 
bnieiszych szczegółach. 

— Wiesz, gdzie przechowuje się pistno 
hrabiego de Lembrat? 

— W dębowej szafia, za łóżkiem księ- 
dza. 

— Doskonale! Otóż należy jedynie 
wywabić klechę tej nocy pod jakimkolwiek 
pozorem z domu i podczas jego nieobecno- 
Ści przetrząsnąć dobrze ową kryjówkę. 

— Wywabić go z domu? To nie bę- 
dzie łatwe do zrobienia. 

— Dlaczego ? Alboż nie jest ojcem du- 
chownym swych parafian, i gdy go wezwą 
do łoża jednego z nich, czyż będzie mógł 
odmówić ? 

— Aby go wziąć na tę wędkę, trzeba 
znać kogo w Saint-Sernin, a my nie mamy 
tam żadnych znajomości. _ 

— Jest tam jakaś oberża. 
— Tak; nie widzę jednak... 

. . —Przed przybyciem do oberży — cią- 
gnal, nie słuchając go Rinaldo — owine 
ciebie szczelnie swyin płaszczem. Od te- 
go czasu nie będzie ci wolno otwierać ust, 
chyba tylko dla wydania żałośnego jęku. 
Po przybyciu, położę cię natychmiast w 
łóżko. Powiem gospodarzowi, żem cię zna- 
lazł na drodze niedaleko ztamtąd umieraia- 
cego, i żądam, aby sprowadzono księdza 
do wyprawienia cię na drogę wieczności. 

— Rozumiem — rzekł Ben Joel. — 
Proboszcz przybywa z pośpiechem, aby 
wypełnić swój święty obowiązek; my cze- 
kamy na niego zaczajeni za drzwiami ze 
sztyletami w rękach, i gdy się zjawi — kla- 
dziemy go trupem. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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M czasie takie miała przybrać rozmiary, 

a @arecic, cierpi na ciezka newralgie i na 

A powód tej tragedyi podają, że zakonnik 

3 yo do kłótni; 
i , theac sobie sam 

4 «6 czołna i tonącą wyratowali z wody. 

) „Curare*. 

@ wiłyby cyrkulacyę krwi. 

| „Poradnik dla Spółek następujące szcze 

- Hesyi, oskarżony o oszukaństwo i nadu- 

- Żdy urlop musiał mu płacić jednoroczny 10 

flowy ma dozorować wszystkie szko- 
wią Miesiniköw i kupców, szkoły budo- 
(i Wane, szkoły dla przemysłu metalow ego 
8 szkoły hutnicze, budowy maszyn). i 

kiego, fachowe szkoły rzemieślników 
I brocederu artystycznego, szkoły dla prze 

Ysłu glinianego itp. Nowy urząd ma sta- 

: Sig o rozwój przemysłu i kupiectwa. 

Gdzie miał przy boku radę, do której bę- 
4 należeli zastępcy izb rzemieślniczych i 

ii lowych, posłowie i wybitni rzemieśl-- 
cy i kupcy. 

i Bas Byloby dobrze, zeby minister powolal 
€j rady także przedstawicieli cechów, 

Warzystw przemysłowych, spółek itd. 
e Z Bostonu telegrafują, że sławny nasz 

Ystą Paderewski ciężko zachorował i io 

A Tozstrojenie nerwów. Choroba w >stat- 

tobawiano się, czy wielki ten muzyk wo- 
er le j jeszcze nadal swą sztukę uprawiać be- 

Zie zdołen . Tak groźnie jednak niebez- 
M się nie przedstawia. Pade- 

Iewski, który obecnie leży w bostońskim 

| wowe osłabienie, przez co nerwy 

on, muskuly karku i plecy są nadwą- 

| Taką dyagnozę przynaimniej stawił 

| tkarz specyalista w chorobach nerwów. 

Be Roulers. W czasie mszy w kaplicy 
s 00. Redemptorystów w Roulers w Belgii 

| Gszła niezw ykła tragedya. Ojciec Barte- 

Mans, jeden z najbardziej poważnych księ- 

ży, w chwili, kiedy kaplica przepełniona 

R pobożnymi, zwłaszcza kobietami i 

lei — uklaktszy przed obrazem Św. 

€rarda, nagle wyiął z pod sutanny brzy- 
ie i przeciął sobie gardło, poczem mar- 

dy. padł przed ołtarzem. 
“ Równocześnie gęste kłęby dymu za- 
A napełniać kościół. Wśród ogromne- 

80 przerażenia zebrani uciekli z kościoła, 
 tuiąc życie. Okazało się, że Oiciec Bar- 
= "mans przed wyisciem do kaplicy podpalił 
EI celę, przepełnioną książkami i ręko- 
 Disami. Ogień z trudnością ugaszono. Ja- 

ras 

W cierpial na silną febrę. 
Berlin. Aresztowano rzeźnika Ottona 

4 Chirmanna mieszkaiacego przy Grimmstr. 

ot Sch. przechadzał sie z zona około go- 
Kliny 1i pół nad kanałem. W rozmowie 

rozwscieklony utaz, 

wymierzyć sprawiedli- 
OŚĆ pochwycił naraz żonę i wrzucił ią 

10 wody. Na iei krzyki o pomoc ziawiło 
Się dwóch ludzi „którzy szybko wskoczyli 

Sch. przytrzymano i oddano w ręce po- 
licy. 

; Berlin. Na chorobę epidemiczna t. 
_ św, tężca karku podaje lekarz weterynaryi 
Ay profesor Wiedemann z Charlottenburga 
_ lastępujące lekarstwo: Zwierzęta da się 

ość łatwo wyleczyć za pomocą rozczynu 

| Jeżeli np. u psów potrzeba kil- 

» Xa decygramów, aby ustąpiło zatrucie ło i 
& ilość można zastrzyknąć człowiekowi 

3 ez obawy na karku. — W ten sposób ınu- 

 Szkuły karku stałyby się gietszemi i uła- 

Bochum. D Banku Rzeszy — 

p óły W 415 biurach rozrzuconych po 

Niemczech pracowało w końcu roku 1904 

dla niemieckiego Banku Rzeszy 2795 urzę- 

Aniköw. 
Bank Rzeszy wygospodarzył zysku 

2672 miliona marek. Z tego zabiera pan- 

 Stwo 16 blisko milionów jako przysługu- 
 lący mu z prawa dochód — a 10% milio- 

ów przypadło jako dywidenda dla akcyo- 
| Paryuszy tak, iż dywidenda przyniosła 

2,04 % — podczas gdy w roku 1903 wyno- 
siła 6,18%. Samego podatku od not wy- 

| Placono przeszło jeden milion marek. 
ygotowanie banknotów kosztowało prze 

! AR 633 tysięcy marek. — Koszta admini- 
_ Stracyjne wynosiły przeszło 15 milionów, 

a obrót przeszło 220 miliardów marek 
Weksli nabyto za 874 miliarda, a na lom- 

rd pożyczono 2 miliardy. 
Bilans Banku wykazuje 4,5 miliarda. 

— Kapitał zakładowy wynosi 150 milio- 

_ nów — rezerwy blisko 65 milionów. Uznać 
_ trzeba znaczny wzrost Banku w porówna- 
nia z r. 1903. 

: W Darmsztacie przed sądem woien- 
nym stawał 35-letni wachmistrz artyleryi 
polnej Franciszek Paul z Vlingen z Górnei 

Żywanie władzy. Oskarżony przyznał się 
*że w ostatnich pięciu latach, od czasu, kie- 

dy został wachmistrzem, wyzyskiwał je- 
dnorocznych w sposób haniebny. Za ka- 

do 20 marek. Wielu jednorocznym pod- 
"oficerom zatrzymywał po 100 marek, któ- 

Niektórzy jednoroczni płacili oskarżonemu 

przeszło 300 mr. rocznie pod rozmaitemi 

pozorami. Przesłuchano około 20 świad- 

ków. Paula skazano na 6 miesięcy więzie- 

niai degradacyę. Traci on również swoje 

prawa iako ekspektant wojskowy oraz 

1000 mk., które otrzymuje podoficer po 12- 

letniej beznagannej służbie. 

Nowyjork. Ślub milionerki ze stan- 

gretem. Panna Nancy Carnegie, bratanka 

słynnego miliardera, „króla stalowego”, 

Andrzeja Carnegiego, poślubiła miedese: 

pieknego Jamesa Hevera, który był stan- 

oretem u iei matki . Carnegie, zapytany: 

jak zapatruje się na ten zw iązek? — od- 

powiedział: „Fever iest ubogi, ale irze- 

źwy, moralny i pracowity, to też rodzina 

moja woli takiego małżonka dla Nańcy, niż 

arystokratę bez wartości . Zresztą mał- 

żeństwo zawarto już po opuszczeniu przez 

Hevera służby u mojei bratowai. Jest to 

małżeństwo z miłości i nowożeńcy cznią 

się zupełnie szczęśliwi.” 
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Rozmailosci. 
Niezwykłą chorobę dziedziczną opis: 1 

je dr. Schmaltz w „Miinch. Medic. Woch. 

Jest to stan nerwowy, obiawiaiacy się drże 

niem całego ciała, które przechodzi z po- 

kolenia w pokolenie drogą dziedziczności. 

Dr. Schmaltz znał chorego, którą tę choro- 

bę odziedziczył po pradziadku, miał ia 

dziad i ojciec; w innei znowu rodzinie, :zte 

rech członków iei było dotkniętych owem 

drżeniem. U niektórych pacyentöw jest C- 

no ustawiczne i tak silne, że nie mogą u- 

trzymać w ręku szklanki z wodą, u innych 

drżenie występuje w chwiłach irytacyi lub 

podniecienia. Zwykle najsilniej drżą ręce, 

niekiedy muskuły twarzy i ięzyk, co po- 

woduie najdziwaczniejsze grymasy. Dzie- 

dziczność przechodzi na potomków pfci 

żeńskiej również jak i męskiei, czasem 

przeskakuje iedno pokolenie. 

Kosztowne jaja wielkanocne. Jakxol- 

wiek i dzisiaj jeszcze w Paryżu wielki pa- 

nuje zbyt przy rosylaniu jai wielkanoc- 

nych, niemniej te „które bywają ofiarowy- 

wane obecnie, nie mogą iść w porównanie 

z temi, jakie bogaci panowie przesyłali za 

czasów drugiego cesarstwa damom swego 

serca. Jaja, które kosztowały 10.090, 

25.000 a nawet 50,000 fr., nie były wów- 

czas bynajmniej rzadkością. Rekord 

wszakżewziął niewątpliwie pewien wice- 

hrabia i szambelan dworu cesarskiego, 

który posłał jajo niezwykłe jednej z-akto- 

rek. Na zewnątrz był to tylko olbrzymi 

kufer w kształcie jaja, obity błękitnym ak- 

samitem, haftowanym w złociste serca, 

przebite strzałami. Po otwarciu tego ‘aja 

ukazała się wiktorya, zaprzężona w dwa 

pstrokate kuce, oraz „groom* w wytwor- 

nej liberyi. Aktorka tego samego dnia po 
południu ukazała się w wiktoryi owei na 
błoniach Longchamps, a na tę przejażdżkę 
ubrała się w perły i dyamenty, które w 

innem, mniejszem oczywiście, jajku wiel- 

kanocnem, otrzymała od pewnego finansi- 

sty meksykańskiego. 

Niemałem też powodzeniem u obdaro- 

wanych cieszyły się jaja, napełnione bank- 

notami francuskimi. Ale czas tych koszto- 
wnych darów wielkanocnych minął w Pa- 
ryżu oddawna. W Anglii zwyczaj przesy- 

łania jajka wielkanocnego wprowadził pe- 
wien cukiernik austryacki, a zwyczai ten 
zyskał prawo obywatelstwa dopiero od lat 
trzydziestu . Dzisiaj często widzieć można, 

jak cukiernik wkłada w  iaiko klejnoty, 
wielkiej wartości. Jedynem w swoim ro- 
dzaju było iaiko wielkanocne, sporządzone, 

w fabryce „cakesów'. Z czystej czekola- 
dy, miało dziewięć stóp wysokości, a w 
środku obwodu 18 st., tak, że człowiek 
mógł w niem wygodnie stanąć. Do wy- 
pełnienia tego olbrzyma spotrzebowano za 
500 fst. najprzedniejszych cukrów i — suk- 
nię ślubną. Był to bowiem dar milionera 
z Afryki południowej dla narzeczonei. 

Owady, jako artykuł żywności. W 
Marsylii wychodzące pismo „Revue agri- 
cole* (Przegląd rolniczy) podaje, że wszy- 
stkie narody na kuli ziemskiej żywią się 
w części owadami, niektóre nawet nai- 

obrzydliwszęmi. Kreole na wyspie Bur- 
bon jadają pieczone stonogi i prusaki, wie- 
le ludówspożywa mrówki, Afrykanie sma- 
żą je w maśle. Brazylijczycy oblewają je 
pieprznym sosem. Termity czyli białe 
mrówki w Indyach gotują w czarnej ka- 
wie, następnie zmięszane z mąką, wypie- 
kane są na chleb. Arabowie, jak św. Jan 
na puszczy, jadają szarańcze. Singalezi 
żywią się pszczołami. Chińczycy wypie- 
kają placki z jedwabników, osmażają je 

Te im się należały za odbywanie ćwiczeń. 

dostarczają ludziom różnorodnych potraw 

i przypraw. 

Nie całuj! Cyrulik Romano w Nowym 

Jorku został w nocy w koszuli i gaciach, 

przemoczony do nitki, przyłapany przez 

policyanta i sprowadzony do sądu. Tutai 
oświadczył z płaczem, iż iego kochana ż0- 

na Izabella wytransportowała go z łóżka, 

oblała go całym kubłem wody zimnej, iak 

lód, i wyrzuciła na ulicę. Nazajutrz rano 

sprowadzono żonę, piękną i młodą, a ta 

potwierdziła tę straszną historyę. 

— Przed rokiem — opowiadała — wy- 

szłam za mąż za moiego Ludwika z miło- 

$ci, ale zatruł mi moje szczęście małżeń- 

skie swymi całusami. Chciał mnie ciągle 

całować: rano, przez cały dzień (po to z 

interesu przybiegał umyślnie do mieszka- 

nia!) wieczorem i całą noc. Kiedyż mam 

spać? Gdy ostatniej nocy znowu się za- 

brał do całowania, oblałam go dla ochłody 

zimną wodą. Kocham mego Ludwika 

Szczerze, ale co zanadto, to niezdrowo, a 

przedewszystkiein chcę spać spokoinie. 

Mądry sędzia, który tym razem wy- 

konywał prawo, rozstrzygnął, iż Ludwik 

nie posiada zagwarantowanego ustawą 

prawa do ciągłego całowania swei żony. 

Umiarkowanie jest w życiu koniecznem, 

a złwaszcza w miłości i w całowaniu!... 

Trzy całusy dziennie nawet dla czule ko- 

chających się małżonków wystarczą nai- 

zupełniej. 

Na ten wyrok zgodzili się Ludwik i 

Izabella, i wziąwszy się pod ramię, wyszli 

zadowoleni ze sądu. 

Wesoły kącik. 
Zbrodnia kapitalna. 

Moisie (czytający książkę): Tate, co 

to jest „zbrodnia kapitalna ?“ 

Icek: Nu, to iakbyś wypożyczał ka- 

pital na 6 procent, a mógłbyś go wypozy- 

czać gdzieindziej na 8 procent — to będzie 

„zbrodnia kapitalna...“ 
Ciężki zawód. 

Sędzia: W iakim zawodzie oskarżo- 

ny pracuje ? 
Oskarżony: Jestem buchalterem do 

podwójnej buchalteryi z poiedyńczą płacą 

a potrójną robotą... 
OCE" 

Nabożeństwo polskie. 
Langendreer. 

Misya polska od 7 aż do 14 maja. 

Kazania w niedzielę o 7412 — 4 — 737 

na wieczór. — W tygodniu o 729 745 — 8 

na wieczór. 
Linden. 

Spowiedź św. od soboty 6 maja rano. 

Kazania w niedzielę o godz. %412i 0 4. 

Riemke (Hofstede). 
Spowiedź św. od soboty 6 maja rano 

i w niedzielę rano. 

(Kazania tego razu nie będzie!) 

Zmiana. 

Porządek nabożeństw misyjnych w Alsta- 

den. 

Kazanie wstepne dnia 8 maja o godz. 

5 po poł. Kazania w dni powszednie odbę- 

dą się rano o godz. 9 i po południu o godz. 

5. Sposobność do spowiedzi św. codzien- 

nie. Dalszy porządek oznajmiony będzie 

z ambony. 

Koło śpiewu „Cecylia* w Herne. 

Szan. członkom Koła śpiewu „Cecylia 

w Herne, donosi się ninieiszem, iż przy- 

Szła lekcya śpiewu odbędzie w niedzielę, 

7 maia o godz. 1172 przed południem w do- 
mu czeladzi katolickiej. O punktualne »i 
kompletne stawienie się wszystkich człon- 
ków jak najuprzejmiej się uprasza. Ze 
względu na doniosłość śpiewu wobec przy- 
szłego zjazdu Kół śpiewackich w Herne 
odbyć się mającego, uprasza się rodaków 
w Herne i okolicy o jak najliczniejszy u- 
dział i wstępowanie do Kół śpiewackich. 
Na członka można się w czasie każdej le- 
kcyi śpiewu zapisać. O liczny udział upra- 
sza Zarząd. 

Tow. św. Franciszka Ser. w  Hoistede- 
Riemke 

donosi swym członkom i rodakom, iż w 
sobotę rano będzie sposobność do spowie- 

dzi i Komunii św. w Riemce. Towarzy- 
stwo św. Franciszka przystępować będzie 
do Komunii św. w niedzielę na rannej mszy 
św. dnia 7 maja. Członkowie winni się 
stawić w czapkach i oznakach. Uprasza 

się szanownych członków i rodaków o naj- 
liczniejszy udział w spowiedzi i Komunii 
świętej. Zarząd. - 

l Th także w maśle lub oliwie, słowem owady 

św. Wałentego w 

Hórde donosi się uprzejmie, iż dnia3 maja 

Szan. członkom Tow. 

wieczorem o godz. 10 zakończyła żywot 

żona członka naszego Romana Mrowiń- 
skiego : 

śp. MARYANNA MROWINSKA 
urodz. Jakóbowska z Budziełowa powiatu 
wrzesińskiego. Pogrzeb odbędzie się w 

niedzielę, 7 maja po południu o godz. 3/2 

z domu chorych (Josef-Hospital) ul. Szpi- 
talna. Członkowie Tow. powinni się stawić 

o godz. 3 w lokalu Tow. w czapkach i o- 
znakach. O nailicznieiszy udział prosi 

Jan Parzybok, przew 

Bractwo Różańca św. Polek w Hérde. 
Szan. siostrom donosi się uprzejmie, 

iż dnia 3 maja wieczorem o godz. 10 zakoń- 

czyła swój żywot siostra nasza 

śp. MARYANNA MROWIŃSKA 
ur. Jakóbowska z Budziełowa powiatu 

wrzesińskiego. Pogrzeb odbędzie się w 

niedzielę, 7 maja po poł. o godz. 3% z domu 

chorych (Josef-Hospital) ul. Spitalstr. Sio- 

stry winny sie zebrać przed kościołem. O 

najliczniejszy udział w pogrzebie prosi 

Przełożona. 

Towarzystwo św. Józefa w Witten 
donosi swym członkom i wszystkim Yo- 
warzystwom, które od nas zaproszenia 

odebrały, iż nasza rocznica odbędzie się 

28 maja a nie 21, z tego powodu, iż ksiądz 

polski na 21 maja nie może być obecny w 

Witten tylko na 28. Zarazem oznajmia się 
członkom, iż bierzemy udział w uroczy- 

stości poświęcenia chorągwi Bractwa Ró- 
żańcowego Polek. Posiedzenie odbędzie 
się już o godz. 2. O iak najliczniejszy u- 

dział w posiedzeniu i w uroczystości upra- 
sza się. Zarząd. 

Towarzystwo gimn. „Sokół* w Herne. 
Przyszłe zebranie odbędzie się w nie- 

dzielę, dnia 7 maja o godz. 724 w domu cze- 

ladzi katolickiej na ulicy Nowej (Neustr.) 
Na porządku dziennym wykład druha 
Kwiatkowskiego o konstytucyi 3 maja i ko 

munikaty wydziału. O liczny udział dru- 

hów upraszamy. Goście mile widziani. 
Czołem! Wydział. 

Baczność Deliwig! 
W niedzielę, dnia 14 bm. urządza Tow. 

gimn. „Sokół * w Dellwig wiosenną zabawę 
z tańcem na sali p. Hilsebuscha. Także 
strzelanie do tarczy o nagrody. Początek 
o godz. 4. Wszystkich życzliwych roda- 
ków i rodaczki z okolicy uprzejmie zapra- 
szamy. Kto się w dzień zabawy na człon- 
ka da zapisać płaci wstępne jako taki. Czo- 
łem! Wydział. 

Tow. gimn. „Sokół* w Gelsenkirchen-Bis- 
marck. 

Miesięczne zebranie odbędzie się:w 
niedzielę, dnia 7 maja o godz. 1. Ponieważ 
później jest sala zajęta z powodu wieca 
polskiego, przeto ćwiczenia wypadną. Go- 
Ście mile widziani. O liczne i punktualne 

stawienie się wszystkich druhów uprasza 
się. Czołem! Wydział. 

Towarzystwo „„Jedność* w Dortmund 
daje swym członkom do wiadomości, iż 
w niedzielę, dnia 7 maja odbędzie się walne 
zebranie w lokalu p. Vossa przy ulicy Rhei- 
nischestr. nr. 127. O liczny udział prosi 

Zarząd. 

Towarzystwo Św. Ignacego w Oberhausen 
oznajmia członkom, iż zebranie odbędzie 
się w niedzielę ,dnia 7 maja po nabożeń- 

stwie polskiem. O liczny udział prosi 
Zarząd. 

Uwaga: Zebranie zarządu o godzinie 
3. Pożądanem jest, ażeby źadnego ze za- 
rządu nie brakowało. 

Fr. Perz, przewod. 

Koło śpiewu „Echo“ w Weitmar 
donosi wszystkim Rodakom w miejscu i 
okolicy, iż dnia 14 maja urządza Koło nasze 
zabawę w zamkniętem kółku. Ktoby ch>ial 
z Rodaków brać udział w zabawie, musi 
się dać na członka zapisać. Wpis jest tak 
nizki, że prawie każdy może brać udział w 
zabawie, bo tylko 50 fen. Zabawa odbędzie 
się na sali p. Heimanna w Weitmar zaraz 
przy poczcie. Program: 1) koncert wyko- 
nany przez kapelę polską; 2) śpiewy chó- 
rowe, wykonane przez Koło nasze; 3) Ta- 
niec. Zarząd. 



Tow. gimn. „Sokół* w Gelsenkirchen III. 

donosi swym członkom, iż w niedzielę dn. 
7 maja b. r. po poł. o godz. 2% odbędzie 
się lekcya ćwiczeń. Komplet druhów po- 
żądany, bo zlot wkrótkości. Po ćwicze- 
niach będzie posiedzenie miesięczne . Go- 
ście mile widziani. O liczny udział uprasza 
się. Czołem! Wydział. 

Uwaga: Wszelkie listy tyczące na- 
szego towarzystwa prosimy przysłać pod 
adresem: Adam Michczyński, Gelsenkir- 
chen I., Hofstr. nr. 3. 

Baczność! Wanne! Baczność! 

Koło śpiewu „Harfa“ w Wanne 
donosi szan .członkom oraz Rodakom z 
iWanne, iz Koło nasze przemieniło swój lo- 
kal i znajduje się w lokalu p. Kottmanna, 

przy ul. Karlstr., a nie u p. Marcyny. Mie- 

sięczne zebranie odbędzie się w niedzielę 

dnia 7 maja rb. o godz. 4 po poł. O iak 

najliczniejszy udział i punktualne stawienie 
się wszystkich członków uprasza się, po- 
nieważ są ważne sprawy do załatwienia, 
tyczące się naszej rocznicy, która ma się 
odbyć dnia 21 maja rb. Lekcya śpiewu 
odbędzie się jak zwykle. Cześć polskiej 
pieśni! Zarząd. 

Wanne-Eickel! 

W niedzielę, dnia 7 maja o godz. 4 po 

poł. odbędzie się w sali p. Raberta w Fi- 
klu, ul. Victoriastr. posiedzenie, w celu za- 
łożenia towarzystwa polsko-katolickiego 

dla pogranicza Wanne-Eikel, gdzie mie- 

szka dużo Polaków, którzy do towarzystw 
polskich nie należą. Prosimy o liczny tu- 
dział. Komitet: 

Fr. Krzywiński. L. Brygier. 

Cześć pieśni! 
Koło śpiewu Cecylia z Neumiihl 

podaje do wiadomości swym wszystkim 
członkom, oraz wszystkim Rodakom i Ro- 
daczkom w Neumiihl i okolicy, zarazem 
wszystkim towarzystwom, które od nas 
zaproszenia odebrały i tym, które dla bra- 
ku adresów tychże nie odebrały, iż w nie- 
dzielę, dnia 7 maja r. b. odprawiamy naszą 
III. rocznicę na sali p. Eikhoffa, ul. Kniip- 
pelstr. 

Program uroczystości: I Koncert wy- 
konany przez kapelę polską pod dyrekcyą 
p. J. Szulca. 2. Śpiewy chórowe, wyko- 
nane przez sąsiednie Koła śpiewackie. 3. 
Ćwiczenia miejscowego „Sokoła. 4, Teatr 
amatorski p. t.: „Szkoda wąsów*, Począ- 
tek zabawy o godz. 4, początek teatru o 
godz. 8. O liczny udział w zabawie gości 
i towarzystw prosi Zarząd. 

Towarzystwo św. Wojciecha w Duisburgu 

obchodzi w niedzielę 7 maja swą 7-mą ro- 

cznicę istnienia połączoną z koncertem i 

teatrem na sali domu katolickiego, Seiten- 
str. 19, na którą to wszystkich Rodaków z 
Duisburgu i okolicy zapraszamy. Szan. 

towarzystwa, które zaproszenia odebrały 
i te, które z powodu braku adresów osob- 
nych zaproszeń nie odebrały, prosimy, 
ażeby przybyły z chorągwiami. Prosimy, 
ażeby już o godz. 3 były wszystkie towa- 
rzystwa na miejscu. O godz. 3/2 wymarsz 

do kościoła św. Józefa na nabożeństwo 
polskie. O: liczny udział w rocznicy upra- 
sza się. 

3669959222359 
DZIEWCZYNA, 

dobra Polka lub starsza wdowa, obeznana 
z wychowaniem dzieci z powodu choroby 
żony może się zaraz zgłosić. 

- Tomasz Mikołajczak, 
Altenbochum, Kanalstr. 33. 

©6622 9600090000 
2 czeladniköw szewskich na stałe za- 

trudnienie poszukuje natychmiast * — 

Anastazy Beszczyński 
w Bruckhausen, ulica Kaiserstr. 56. 

8 dziewczyn do różnych robót, wyso- 
kie zasługi. 5 

2 dziewczyny 14 do 16 lat, 5 parob- 
köw 16 do 25 lat poszukuje od zaraz i 1-go 
maja. Polskie bióro w Dortmund, Liitgen- 
briickstr. 18. M, Bierwagen. 

3 czeladników krawieckich potrzebuję 
zaraz na stałe zatrudnienie. Płaca: 10 mr. 
marynarka, 15 mr. surdut, 3,50 spodnie. 

M. DEPA, krawiec 
w Ruhrort-Laar, Kaiserstr. nr. 99. 

$OO2¢OOO 
Przepraszam szanownych odbiorców, 

których przed świętami obsłużyć nie mo- 
głem, bo z powodu śmierci brata byłem w 
Polsce. Powróciwszy polecam. 

PIWO W BUTELKACH 
i beczkach, perki do sadzenia i do jedze- 
nia: czerwone 5,80 mr., magnum bonum 
4,80 mr., imperatory 4,40 mr., świętojań- 
skie centnar 6 mr. 

JÓZEF CHUDZIŃSKI, 
Bärendorf, ul. Schulstr. nr 13, 

$6: 
— w men O > = in 

Jedyny polski skład mebli oraz ca 
wypraw w Wanne. 

ul. Bahnhofstr. 104, naprzeciw lokala Schiitera. Polecam mój bogato zaopatrzony skład mebli, ma- EE 
wszelkich sprzętów e = 

dla dzieci 

szyn do gotowania, 
kuchennych oraz 
wyborze. 

wózików 

Za gotówkę! Na odpłatę! przy odpowiedniej wpłacie. 
i Kanapy i materace wykonywam 

we własnym warsztacie. — Stare ma- ® A = „a terace przerabiam spiesznie po cenach 
niskich. — Szan. 
Rodaków proszę 
i nadal o ła- 
skawe poparcie 
mego przedsie- 
biorstwa. Nie- 

chaj hasłem każdego be lzie: Swój do swego. 

Z wysokim szacunkiem 

Jan Barański. 

OO S50 OOO 
cia sukien od naiwiecej eleganckich do naj- 
skromniejszyych — po cenach nizkich, 

BACZNOŚĆ! 
Polecam się szan. Rodaczkom do szy- 

Filipina Lisiecka, 
Witten, Steinstr. 46. 

ae @ 285 

Szanownym Rodakom z Hamborn i 07 
kolicy polecam się do wykonywania wszel- 
kich 

prac krawieckich 
po cenach umiarkowanych ale stałych. Ba- 
r:zem poszukuję dwóch doskonałych pe 
mocnikéw krauiechich na dobrą 
stałą robotę. Z szacunkiem. k 
Michał Tesmer, krawiec polski, 

Hamborn, ul. Beeckerstr. nr. 210. 
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Ikowitych 

maliowanych 
we wielkim 

największy i najtańszy 

Oi Obuwia 
dobrego i rzetełnego obuwia, 

Scista rzetelność! 

Herrmannsa d 
Skora usługa! 

om obuwia 
OBERHAUSEN, 

DB tylko “Sag 5 
miiea Kwiedrich-f4aristr maa 

Sirs, 

| Oberhausen, 

RENT 

Bottrop, Duisburg, 
, ul. Marktstrasse 44. nl. Hauptstr. 45. Schwarzerweg 31. 

i peczki, kapelusze 

Najtańsze | najlep. źrodło zakupna 

OWAROW KRÓTKICH, BIA- 
LLOKCOWYCH. 

Nowosci wiosenne 
jako te: 

j żakieciki dziewczęce, sukienki, czepki, cza- 

siom. far'uchy, pończochy, 

|| Wspólne zakupno z 22 interesami, przeto ceny 

|" bezkonkureneyjnie tanio! 
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» UBRANIA 
dla 

mężczyzn, chłopaków 

i chłopców. 
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Największy wybór 
w miejscu. 

Ściśle stałe 

tanie ceny| 
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przy ulicy Fredrich-Karlistr. 26. 

GC ii 

Nasz skład i wybór towaru jest teraz podwójnie tak wielki, jak dawniej. 
Uprasza się uważać ma nasze okna wystawne. 

| Za rae nakiad i redakcye od powiedzialny Antoni Brejski w Bochum — Nakładem | czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskievo" w Bochum. 


